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Lnt!lk zaciągnął pod5t~ Griina do łaini. pod pretek· 
.._ ~ BOjowcy powiadomieni o tym, OC'Lekiwałi wyj· 
kia GrUna i otoczyli go zwartą grupą. 

Griin cofnął 8.i.ę o krok, tak, jak gdyby chciał 
wbiec z powrotem do łaźni, ale było już za późno. 

Rozległo się kilka strzałów. 
Grtin zachwiał się na nogach i padając, krzyk­

Gl\1: 
- Lutek, ratujf Ratuj! 
Znów padła. salwa z pięciu rewolwęrów, Griin 

padł z przestrzeloną głową na krawędź sani. 
Po kilku chwilach na saniach leżał już tylko 

stygnłlCY trup. Lutek uciekł wraz z zamachow-
cami„. . 

Wiadomość o zahójiStwfo Griina rozniosła dę po 
mieście lotem błyskawicy. Wywołała ona w koła.Ch 
bojowników o wolność nie.zwykłą radość. 

Zn.ó ... rozblcll 
Po śmierci Griina w·padł I wa.now w sta.n melan· 

eholiL śmierć tej bestii była dla niego również sy­
gnajem, 2le chwila jego śmierci zbliża eię. 

Posta.n.owił osiedlić S'ię w Ratuszu ł nie wycho­
dm6 wcale na ulicę. 

Sl\dz.ił, że to jedyna droga, by tlniknztć losu ta· 
kich dwudziestu kul rewolwerowych, jakie otr4'y· 

· mał r6wnież i Griin. 
• Driał _ _przed śmiercią. I ta ciągła obawa śmier­

ci ·uezynila ~So jes~e bardziej krwiożerczym, 
okrutnym. W każdym nowym więźniu, który 
"J>&dł w jego ręce wid :dał srwego przysilego mor· 
dercę. 

Był jeszcze bardziej sadystyczny, ~niteli do­
tychczas. Tak na'PHY'kład pytał jednego z areezto­
wanych: 

- Słucliaj, łotrzyku, gdyby tak dos.~ł się w 
· twoi~ ręce rewolwer, t8:biłbyś mnie czy ~ie~ 

Więzień milczał, a.łe łwaaow . jesz~- bardziej · 
d"nerwował <ę: 

- Odpowia<l.J.Sz, tak czy nie? 
Więzień nie miał rady i powiedział, że nie. 
Ale ta odpowiedź jeszcze bardziej wzburzyła 

Iwanowa. · 
- Kła}llieE2, swołocz! - wrzesrezał. - Na.pew· 

110 zabiłbyś mniie, i strzelałbyś nawet do mego tru· 
pa, ~yhym leżał na. ziemi ... 

Więzień milczał. Wtedy to Iwanow wyjął z kie.. 
szeni rewolwer, palcem n.ac:itmął cyngiel i krzyk· 
uął: 

- No, otwórz twój pyski -
Wi~ień zacisnął zęby. 
- Otwór.z pa.6zczę, powiadam - Wl"zeezczał jak 

~pętany Iwanow. 
Więzień pobladly wahał się co Dla uczynić. Je­

śli zechce go za.bić, zabije i tak, nawet z zamknię­
tymi ustami. A jeśli ma zamiar się nad nim pa­
~wić, to lepiej nie rozjuszać jego gniewu. 

Otworzył więc usta„ 
„ Iwanow wsunął mu do ust lnfę rewolweru i po­

. ezę} liczyć: 
- Raz, dwa, trzy! 
To ~dystyczne znQCanie się miało uspokóić jego 

włacy niepokój przed śmiercią,. Ale strach r6sł z 
dnia na dzień, przyjmując groźne objawy choroby. 

Wdl!J..4#& 

Codziennie miewał nowe pomysły. Razu ~wne­
go zawezwał do siebie Charewicza i krzyknął: 

- Wyrzucę jak psa! Jalkeś śmiał ukryć przede 
mnq, że szykują zamach na Grtina 7„. I po tym 
chcesz, bym f i!Ilansował twojł\ uciec~ę za grani· 
cę?„. Dlaczego nie mi o zamachu na Griina nie mó­
wiłeś? Co to oznacza? 

- Poproriu nie wied1Jiałein - odparł Chare­
wicz. 

- Co to znaczv. że nie wiecbiałeś? Oddam cię 
w ręce twoich towar~szy, wtedy dowiesz się już 
o wszystkim ..• 

Charewicz nie drżał teraz w t~ stopniu przed 
swym pracodawc'b fak dawniej. Wiedział, że Iwa· 
now drży przed śm1ercią, że nie wychodzi teraz 
z g~achu Ochrany. że nie jedzie ani razu do swej 
w<ilłi w Otwocku. _ 

Chuewicz prawie że nie odEowiadał na groźby 
Iwanowa, ale gdy I ~anow wykrzyczał się i wy­
gniewał się dostatecznie, odrzekł mu spokojnie: 

- Panie pułkowniku, po _pierwsze nie wiedzia­
łem, a po wto.re q>rawa przedriawia się w następu· 
jący sposób: otrzymałem wiadomość nie o zamachu 
na komisarza Griina, ale o planowan}'!ll za.ma.chu 
na pana · eułkowmka.„ Majfl tu rzucić bombę do 
pokoju, gdzie wa.sza wysokość sypia... W nocy 
skradną się do Ratusza, mają opracowany plan .•. 

Iwanow jęknl:\ł z przerażenia. Nie mógł słowa 
wymówić. Otarł pot z czoła i drżącym głosem po· 
wiedział: 

- Czy nie kłamiesz f 
- Niie, panie pułkowniku, m6wię prawdi:, 

szc:r;erą prawdę! 

- A !ikl\d wiesz o tym? 
- Dowiedziałem się od jednej z mych byłych 

towa.rz}1'!'zek - kłamał Charewicz - od lzde}>. 
skiej ..• Ona nie wie o tym, te mnie skazano na 
śmierć ... 

- Izdel>sJi-a jel&t w W~wie? 
- Tak, panie pułkOWil'iku, właśnie przyjechała 

z Wilna i rue zna jencze spraw warszawskich, nie 
wie więę, że zostałem skazany przez partię za pro­
wokację na śmierć .•. 

- A więc ... bom.ha„. Mają · rzucić prtez dkno. 
Zabić mnie - głOS' I wanoiwa brzmi ja.Koś ochrYPle, 
jak gdyby był sparaliżowany. 

- T~, optacowali szczegółowy plan„. A na . 
czele akcji znajduje się we własnej osobie„. 

- Kto taki? 
- On sam, Orliński TadeW1z, 
- Orliński? - Iwanow rerwał się z miej6ca 

jak opętany. - To -twoja robota.„ Ty odpowiadasz 
za wszyriko„. Na-piszę testament, te jeżeli włos mi 
z głowy spa.dm.ie, to niech wiedzą, że ty temu wi­
nien„. Ty, a nikt inny.„ 

- Panie pułkowniku. 
- żaden panie pułkowniku, setikę ta-zy mow1 · 

łem ci: przyprowadz go do mnie! Znasz go prze­
cież wysmienicie, możesz go złowić, ale tv jesteś le· 
niuchem, wolałeś wylegiwać się z tą swoją a nie 
pracować„. Pieniłldze to lubisz, ha? A pracować 
nie chcesz... Pojedziesz ty mi za granicę, już ja cię 
wyślę„. 

Znów otarł pot z czoła i, ciężko sapiąc, powie­
dział: 

- Słuchaj, Charewicz„. Lubisz pieniądze. bar .•. 
Dwa tysiące rubli otrzymasz. tak jak jestem I wa­
now, dwa iysiące rubli„. Wyślę cię, gdzie tylko du~ 
sza twa zapragnie, ale musisz mi tego syk.in syna, 
Tadeusza wydać„. 

- Muszę zastrzec się, wasza wysokość, że spra­
wa ta przyjdzi:ie mi z wielkim trndem„. Przeoiet 
~szukują mnie ..• Dowiedziałem się, że powierzooo 
kiłku ludziom b__y mnie odszukali i wyprawili na 
tamten świat„. Chcą pomścić śmierć tego„. Mon„ 
twiłła. ..,li' 

- Nic mnie to nie obchodzi... Tak samo mówi­
łeś, gdy sprawa szła o Moo.twiłła, a gdym ciebie na„ 
cisnął. toś go jednak złowił„. Os·tatnie moje "słowo:. 
w ciągu tygodnia che~ mieć w moim ręku tego su· 
kin-syna. A nfo innego mnie nie obchodzi„. 

- Nie mogę niestety ~ee na ~wno - od-
rzekł Charewioz, aczkolwiek dowiedział się 
przypadkowo, gdzie mieszka Jadzia Iżdebska. 

- Nic ci żadne wykręty nie pomogą, jeśli tyłka 
chcesz. potrafisz dobrze pracować.„ Oddawna 
wiiem, że jesteś barozo zdolny„. Jesteś zdolny, tyl­
ko cała bieda w tym, że je8teś leniuchem„. 

Charewicz przyrzekł w końcu, że uczyni 
W!iZystko by Orlińskiego złowić, a tymczasem prosi 
o ąwane. 

- Ile ch~est7 - wyjął Iwanow pugilares, na ... 
pchany pieniędzmi. 

- Trzysta rubli„. Moj~ żona rodzi wkrótce. 
- Żalla„. Dziecko... Nie opowiadaj mi takicli 

historii. Chcesz _EO _prostu trochę pohulać. Znam cie. 
bie już dobrze. Hulanki lubisz„. 

A jidnak ~łaoił Charewiczowi trzysta rubli.. 
Charewicz spoliojnie włożył pieniądze do kieszeni 
i odrzekł: 

- Dziękuję, panie pułkowniku„. 
- Nie dziękuj, ho twoich pocb;iękowań nie pO" 

trzebuję - odrzekł Iwanow. - Ale te90 Tadeusu. 
to potrz.Muję_... Masz mi go dostarczyc i o niczym 
innrm wiedUeć. ani słysze6.me chcę._ . . 

~ ... u 

Charewicz dowiedział się zupełnie przypadko­
wo, gdzie mies22ka Jedzia. Zmieniał ostą.tnio cz«;eto 
mieszkania. Pewnęgo :razu, gdy wchQdził do hote­
lu słyszał ji;tk portier, widać człowiek partii, mówił 
do jakiegoś jegomościa w bluzie robotniczej: 

- J 8.dzie. nie mieszka już odda wn.a na ulicy1 

Browarnej ..• Jest teraz u krawcowej na Wroniej 
pod 5, ozwarte p!~. mieszkania 33.„ 

Nie brak w Warszawie Jadź. Ale Charewiczo.. 
wi w:padłq do głowy, że mowa jest o Jadzi bdcb­
skiej. Sam nie wie dlaczego, ale po wejściu do swe­
go pokoju odnotował sobie ten adres. 

Po swej ostatniej rozmowie z lwanowym pasta­
nowił przekonać si~ czy jego przypusizczenia 14 
słUS'Zne. Przebrał się jako tragari, obwiązał siQ 
sznurami i poszedł DA ulicę Wroniłł--

Postan.owił czekać tak długo, póki nie zjawi się 
przed domem Izdebska. Postan°'Vił czekać kilka. 
Clni, je.śli okaże się, ie Izdehska nie przyezła -
oznaczać to. będzie, że ~mylił się.„ 

Charewicz stał tak pół dnia; gdy wres-zcie prze­
konał się. !e trafił na ślad. Ujrw przed dQmem 
Tadeusze.. 

(Dalszy cią& jutro.). 

•www 

·a1LL NA TROPIE GANGSTERÓW „Nieoczekiwana 
pomoc„ . . ~ 

Sensacvinv tilm powieściowi z żrcia podziemnego świata Amervki 
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Fabryka podpisów 1· .1 d • • 
~~r=~t~JJ~ - 1esamow1 e z1e1e portretu 
~lZ~$~ :.~~t~ którr spowodował. śmierr swoich posiadaczv 

W Stanach Zjednocz-olftych W ~,__ h b' . 
istnieje wiele przedisiębiorstw, począuuic iezącego !O" 
których szefowie kładą n.acislk ku znana lr_!lncuska kol~cJo­
na to, ahy być w i&tałynn kon- nerka ohrazow panna Alice P~­
~a.kcie z kH6Drł.ami. _Wyraża się re~. naby_ła ~ ~tiory al"l?entyn­
to przede wszystlkun w posy-1 ~iego mił~n ~ sztu~1, J~e 
laniu im komU1Dikatów zaopa- V1adera: Wsrou ohrazow znaJ: 
tnonych w· podpis pnedsi~ dowal su: portr~ młodego m~z 
biorcy. Ponimnż byłoby nie- czyzny z 16-go wieku, ~hraz nte 

możliwością,.. aby jeden czło- ~an~o ~alarz~ kt?.ry ?rl 
wiek podlpi$ał setki a nawet w~elkim dziełeJ?l sztuki i ktory 
t:ysi~ listów, _ podtpis za miał '!'a sohl\ ruezwykłł\ prze-

się. jaki fatalny wpływ ~e 
ra na niego portret i !'przedali 
go, ratując w ten sposób apte­
karza przed obłędem. 

siadaniu poludniowo • amery­
kańskiego zbieracza. który 
znał wprawdzie dzieje obrazu, 
ale nie przywil\zywał do nich 
wielkiej wagi. Jego niedowi8l"· 
stwo skończyło się z chwilą, 
gdy stwierdził, iż iego córka za 
kochała się na zabój w mło­
dziencu z Portretu. Całymi 
dniami przesiadywała w ga­
lerii obruów ojca. widziała 
twarz młodzieńca w marze­
niach, na jawie i m6wiła o nim 
przez sen, a w końcu uciekła, 
gdy ojciec Eprzedał obraz. 'IA>­
staw.iła ojcu kartke następują­
cej treści: „Udaję się na poszu 
kiwa.nia ukochanego„. Po kil­
ku tygodniach znaleziono jej 
zwłoki na dnie rzek.i. 

kalny spos6b położyła hai " 
~cm~~u wp!ywowi C?hrazu. i 
rown1ez na nią wyWleral 11 
pJ'ZlelDlożny ~ływ. Całytni 
d-zinami siedziała przed n:i 
wpatrywała się w pięb. 
tw~z ~łodzieńca, st:i"acila cbęi 
do zyc1a, dręczvly Jl\ stra.~1.­
sny i w końcu iloszła do prr,e. 
~~nania, ~e. }Ylko śmierć łlloie 
1e1 przyruesc wyzwolenie. l 
chwili gdy zamierzała pope10~ . 

samobójstwo, otrzymała tele. . , 
gram z Paryża, że jej mall. 1 
jeei śmiertelnie chora i WJ}'lq 

pom<>Oll &templa nie Wchodzi szłośc. 
w rachubę. ponieważ poz.ba· Obraz przedstawiał młodeg-o 
wia list charakteru. prywatne- szlaehcica. którego piękna 

go - posvła się więc te k<miiu- twarz malowana na ciemnym 
nikaty do fabryki podpisów. tle wywierała wielkie wrażenie 
Tam znajdo.je &ię specjalista, wskutek niezwykle wyrazi. 

który żądane nazwiska tak do- słych oczu i uśmiechu . 
skonale podrabia, że nawet Już pierwEzy posiadacz oh­
kasjer bankowy nie odr&mi razu, aptekarz z Leodium, za-
11& czeku podrobio-nego pod.pi- znaczył w prowadzonym pa· 
th od prawdziwego. miętniku, jalcie niasamowite 

Następny posiadacz obrazo 
szlachcic francuski, zginął 
podczas polowania. Jego żona , 
która od chwili gdy obraz zna­
lazł się w domu, zauważyła 
wielką zmianę w usposobieniu 
męża, oskarżyła obraz o „cza­
ry". Zeznała przed eqdem du­
chownych, ~ demonicznv 
wpływ uśmiechającej się twa­
rzy wprowadził jej męża w 
!tan oszołomienia i z tego też 
względu mąż na polowaniu 
znalazł się na linii strzału swe­
go towarzysza. 

W ciągu 100 lat o obrazie nic 
nie słyszano. Gdv znów o nim 
młyszano znajdował się w po-

Dopiero mtatnia poriadacz­
ka obrazu, panna Pereł w radv 

ją do siebie. Wiadomośe ta "f. 
rwała ją z oszołomienia, ZDÓI 
nabrała energii i jej pierwsi,_ 
odruchem hyło spa]enie dCllll, . 
nicmec"'O obrazu.' W skutek ft 
go nie zostanie wyjaśniona ~ 
go tajemnica. 

Taryfa j-est haird:w niska. wrażenie wywierał na niego 
Tysillc podpi~ów kGSztnje od ten uśmiech. Opisał, że szcze-
2 do 5 doLirów. Cena 1J8leży g<$lnie w godzinach wieczoro­
od tego ozy nazwis:ko jest dłu- wych był przyciągany przez 
gie czy kr6tikie. a'komipliko- uśmiecha,jącą się twarz i cały­
wane czy ~roate. mi godzinami przesiadywał 

„starszr. srn nowej Japonii11 
„. 

Paa Ma.i&. Ravin, właściciel przed obrazem, za.topiony w rOz 
'}edinega z t.ak.ioh biuT, ucho- myślaniach. W końcu zrodzi1a 
dzi za największego spoojali· się w nim szalona myśl, że mło 
IJtę w dzied~inie naśladow- d'Zieniec z obrazu wzywa go do 
niclwl& podpisów. Ustanowił siebie i musi zadośćuczynić te.. 
on IDIS.wet ~Nł . w tej d:zie· mu żądaniu. · Gdy zamierzał 
dziuie, zdołał podflohić 600j przed obrazem popełnić samo­
podpi,,ów w ci~ godz·illly. bój:r;tw-0, krewni dowiedzieli 

Oto trtul szarego żołnierza skośnaak!ei armii ~ 
których nie prze.frzał • ni 
zwienchnik. Ministerstwi"() 
spraw wojskowych wy~ 
specjalny dziennik i miesięot 
ni.k, które mają być ~ 
szechninne w wojsku. Nie 

Prasa angielska podaje cie­
kawe szczeg6ły o życiu w ja­
pońskiej armii, która na wypa 
dek mobilizacji liczy 4 miliony 
ludzi i jest najgroźniejszym 
przeciwnikiem. dla jakiejkól­
wiek armii świata. W Japon~i 

To tylko W Ame. ryce główną rolę nie gra mlll'ynarz. 
a żołnierz armii lądowej, któ-

Kaznodz•1e1• a - morderca ~:;!=ją J~~~;1i'~~sy:~ 
ma szczyci się swoją lądową 

Amerykańska policja aresz­
fowała w tych dniach 23-letnic 
go L«lie Brockelhe.rsta i jego 
narzeczoJUl 18-łetnią Berni~ę 
F elton. którzy majq na sumie­
niu trzy zabójstwa. Motywy 
tych zhr2!!ill są dość szczegól­
ne. 

LeMlie Broc.kelhorst prowa­
Cłził dotvchoµ8 spokojny tryb 
żyeia ~aznodziei. religijnej 
sźkoły niedzielnej. Bernista 
Felton hyła uczennicą tej sz.ko 
ły, gdzie też poznała kaznodzie 
ję. Oboje należeli do sekty 
mormon~w i zgodnie z przyka 
zaninmi tej sek.ty nie palili pa 
pierosów, ani nie pili alkoho­
lu. 

Brockelho,,t. ezłowiek o pul-

chnej dziecięcej twarzy o o- armią i japoński żołnierz zaj­
czach świętego, zabił trzech lu- muje szczególne stanowisko, 
dzi, a Bernissa Felton była które nie jest wcale do pomyś­

świadkiem zbrodni. Pierwszą lenia w Europie. 
ofiarą kaznodziei pa<lł niejaki Niski, silny. i wytr-zymalv 
Tyland~r, u którego Brockel- żołnierz japoński w::tępu,te na 
rost zraoowal auto i pieniądze. służbę w 20-tym roku życia. 

W skradzionym samochodzie Niie ma powodu martwić się o 
parka udała się w podróż i po to, że jego rodzice będą cier-
0.r-odze zabiła jeE.zcze dwóCh pieć głód i niedostatek, ponie­
ludzi z dwóch powodów: prze· waż związek rezerwistów bie­
de wszystkim dla zasilenia rze na siebie troskę o wyżywie­
swych fond115zy, a po wtóre nie rodziny żołnierza podczas 
dla „rozrywki"'. jego służby, jeśli jest on jedy-

- Musiałem za.bijać, ahy nym żywicielem. 
dać rozrywkę Bernissie - o- W wojskowym obozie rekru-' 
świadczył kaznodzieja przy a- tów przede wszystkim przy­
resztowaniu go. - Jest ona gotnwia się mm'alnie do nowe­
przekonana, że jestem hohate-1 go trybu życia. Japoński re­
rem. krut jest przyzwyczajony od 

mlodości uważać króla za bóst­
w.\ a z chwilą wstąpienia do 
wojska służy' temu b6stwu jak 
fanatyczny asceta mnich. 

Mija kilka tygodni za.n.im 
wieśniak przyzwyczajony do 
lekkich sandałów, nauczy się 
nosić ciężkie buty wojskowe. 
Natomiast pożywienie, jakie o­
trzymuje w woj~ką prawie ni­
czym się nie różni od pożywie­
nia rodziny włościańskiej. Skła 
da się ono z ryżu, kasz i herba­
ty. Czasem żołnierze otrzymu­
ją owoce, a bardzo rzadko ry­
by. Dopiero od niedawna w 
armii japońskiej daje się żoł­
nierzowi 300 gramów ryby {y­
·godniow-0.· ·· 

Pomimo tak skronmego, jak 
na europejskie stosunki poży­
wienia, żołnierz japoński jest 
niezwykłe wytrwały i E"zybki 
w ruchach. Potrafi, jak to już 
niejednokrotnie wykazano pod 
czas manewrów, przej~ć w peł­
nym rynsztunku w górzystej 
miejscowości 50 mil na do.hę i 
przy tym nie zdradza objawów 
zmęczenia. 

Japońskiemu żołnierzowi nie 
wolno czytać książek ani gazet• 

Manekiny otrzymuj~ . oferty małżeńskie 
Dzieki urodzie · „robia" wielkie klrier1 

no żołnierzom przesyłać z 
mu paczek żywnościowych.lł-0n 
lizny, ani pieniędzy. Każde 
ruszenie tych rozkazów jea 
rowo zakazane. Pensja j„ 
skiego żołnierza wynosi 3 ~ 
~e~ięcznie i. każdy żołnierz' 
WUIJen mpi:sywac w bą7.ei 
ce wszystkie E•woje wydatki. ·: 
Najważniepsźą bronią e 

japońskiej, mimo jej mod~ 
zacji, pozostał bagnet i nq 8 

ne dowództw<> kla<l.zie gł~:z 
nacisk na wtajemniczenie illo . 
nierzy w sztukę walki na liac­
nety. 

Japoński ofi~r zanim ~ . 
nie rangę porucznika ma 
przejść pięcioletni kurs w szł:tNi 
le wojskowej. Prowadzi on .. ~ 
pełnie odmienny tryb żyda od 
oficerów innych armii. Jert• 'V 

zawodowym żołnierzem, nie mall 
jącym żadnych zaintelUOWli 
poza pułkowymi, prowadzi n. 
rowe, twarde życie żołnierilie 
i nie zna żadnych rcmrywek. ł' 
randze porucznika otrzyllljt 
60 yen m.i~ięcznie i cały pra· 
wie czas spęd..!_a w koszara 

Wszystkie posiłki s~ w1J11i. 
ne. Każdego dnia podcza! olu. 
du dowódca pułku zwraca ił 
do jedn~ z młodszych or„ 
l'ÓW i prosi gO.- aby wygW 

,Wielka część ,,aureoli", któ-1 ,.amatorkami". Również i fran cyjkach ·w Mayfal!::.. których neki.na nosiła ponad 30.000 su- krótki odczyt 0 nowym tJPI 
r.a przed tym ()taczała aktor- emskie inanekiny rzadko kie- gośómi są przewa7.nie pracow- kien i była ponad 50.000 razy karabinu maszynowego, 111 

ki. prz~zła ohecn.ie na mane· dy pochodzą ze sfer towa.rzy- nicy wielkich pracowni kra- fotografowana. Manekin ,,Su- współpracy między armi, lit­

ki.ny. Nie jest rzeczą łatwą skich. W Londynie natomiast wiookich. Brzmi to dość dziw- murwn„ poolwdmł z Londynu dową a morską. 0 ostatnich• 

~
oznać słynnego manekina. w zawodzie tym pracują cór- nie, ale manekiny nie zwraca- i zrobił karierę w Paryżu. Jej newrach i L P· 

eśli ktoś chce poznać aktor- ki lordów, jak i córki zwyk- ją wcale uwagi na dietę. Są mąż, dr. Papadiki, za&trzelił Oficerowie japońscy man• 
ę, powinien posiadać tylko łych· robotników. tak smukłe, że pozwialają so- się z miło6ci do niej. chodzić 7.4 mistrzów w Feclitll 

zna~omości w sferach teatral- Manekin:r pracują hairdw bi..e na to, aby najeść się do Słynnymi manekinami były ku. Zdaniem specjalistów i•i-' 
nycn, ale jeśli jakiś młodzie- cięż.ko. W1ęk.szość z nich nie syta i nierzadko można uj- równiież: „Dolore6••, która wy ska !·tal jest twardS7.8 od il-

1 

mec chce poznać manekin, zarabia ponad funt tygodnio- rzeć, .Tak ma.nek.in zjada wiei- szla za mąż za amerykańskie- nych. Opowiadają, że ~ 1-

m·usi prosić hard.w dobrą wo. Zazwyczaj muszą sobie ki befsztyk. go milionera, Józefina Ann- walk w Szanghaju pewien of~ e 

2111ajomą, a:by zaprowadziła go same kupować obuwie i wy- Najsłynniejszym maneki- strong, która praoowala w Pa- cer J>..rzet>ił swą szaulą lufę 

do w~ik.iej pracowni sukien. dają bardzo wiele na fryzje- nem jest Amerykanka miss ryżu i Patou i ZJOStala żoną chińskiego karabiµn maszyno.• 

I nawet wówczas nie ~rzyj- ra, ponieważ w ciągu dnia Dawn, która została uznan.a jednego z Va.nderbiltów, wego. 1 

dzie mu łatwo nawią:zac zna- muszą przeciągać przez głowę prrez 24000 Amerykan r.a ide- „Flick." Sed.don, w której u- To wszystko dobitnie świad·. 

jomość z manekinem. wiele sukien co im }>6uje n.Iną ~epółczesną ~stać. Za„ kochał się bogaty Ameryka- czy jak poważnie i surowo 

Wielkie wanekiny z May- fryzurę. Większość sukien sa:dniczą zmianą, jaką wpro- nin i w końcu ladj' &hley, kształcą japońsk iego żołniena 

fair, w Londynie tworzą sze:ze jes.t „twoNKma„ na. nich. W wadziło zajęcie manekina w obecna pani Douglas Fair- i oficera. Przy tym nie nnleiY, · 

gólną mieszaninę. Niektóre z ciągu wielu godz.in muszę je jej życie - poprzednio była bn:nks. Za.mm występowała zapominać o żyjącym w atmll 

nich były ak!Qlrkami, inne po- przymierzać i stać spokojnie, sprzedawczynią - jest to, że w Midnight Follies, najwięk- japońslciej duchu samurajów, 

chodzą ze starych rodzin szla- a późiniej, gdy są już gotowe, kładzie się wcześnie spać. Czy szym kabarecie Londynu, by- o wielkiej wytrzymałości żo!· 

cheoki.ch, wiele .znów było zu- nakładać j~, a.by pokazać kii- DL zaś to wyłącznie z tego la zwykłym manekinem. nierza i jego pogardzie śmierci. 

pełnie nieznainych, gdY. po entkom. Każda w.ię.k.sza pra- względu, że taik brzmi jeden z Jest rzeczą dość powszech- Jeśli weźmie ~ię pod uwagę. u 
raz pierwszy „wystąpiły '. Ale cownia sukien urządz.a rocz- ·,rarunków kontraktu. Również 11ą, że manekiny wychodzą za poza tym japoński żołnierz 0• 

bez względu na f.o do jakiej nie 4 rewie mody. Ile pracy i mamekin Glmia cieszył się mąż. Wiele z nich, i to sław- mie posługiwać się również ta~ 

klasy n-ależą, nie ma wśród, tkwi w przygotowaniach do wielką popularnością, świad- ne, prowadzą spokojny żywot kami, samolotami, miotaczami r 

nich zatą.rg6w. Inaczej spra- i:akiej rewiit Manekiny pra- czy o tym chociażby ta oko- miesrezański i aufohusem lub ognia i gazowymi bombami, to'. 

w.a ~rzedstawia się w Amery- cują w. Poc:i~ ero.ta od 9. rano liczność, że otrey;na~a ponad kolejk(ł podziemną fei.d.U\ ze wó~y-czas .iI'?Zumi~ się jak .P"' 

ce. Tam zawodowe manekiny ~o 6 w.ie~zor. Obiad spozy~a- 1~ ofert mal~ns~ch. Glo-
1 

swego mi~nja do mieJsca waznym_ 1 n~e~ezp1ecznym Jest 

pNwacbA ~ Malq ~ li& na ~ól .w: małych r~taura- l r.ia podca:u 1we1. br1er_y; _... ~&ex. . · ~ przeciwmk1em. 

• ,. 
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